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Serce caiej Polski legło u stóp 
Wawelu..', u trumny umarłego 
W odza Narodu, niosąc Mu hołd 
w dzień Jego imienia.

J e s z c z e  r o k  t e m u  
marca był dniefn n d o śc i 
i wesela. W promieniach 
budzącego się d c  życia 
świata —  Alejami Ujaz- 
dowskiemi ciągnął w stro­
nę Belwederu długi p o ­
chód z życzeniami dle 
Marszałka.

Nietylko stolica, lecz 
i cały kraj przybierały w 
tym dniu wygląd od ­
świętny, który zdumie­
wał każdego przybysza 
z zagranicy. Do Belwe­
deru szły ze wszystkich 
krańców R zeczypospoli­
tej nietylko depesze hoł­
downicze i gratulacje, lecz 
również piesze, konne, 
kolarskie i m otorowe szta­
fety, z pięknemi adresa­
mi i datami dla Kom en­
danta.

Była to jedna wielka 
manifestacja gorących  u- 
czuć całego Narodu dia 
ukochanego przez wszyst 
kich W oaia , który całe 
swe życie związał tak sil­
nie z Polską, wywalczoną 
przez sjebie i przez sie­
bie sterowaną ku wielkiej 
przyszłości.

Hisforja Polski nie zna­
ła dotychczas takiego 
dnia, gdzie uczucia ca­
łego  Narodu byłyby  ze­
spolone w jednem wiel- 
kiem uczuciu wdzięcz­
ności dla człowieka, któ­
ry trudem całego życia 
budował W ielkość i P o ­
tępę Państwa Polskiego.

W śród tłumów, które 
od  rana do późnego wie­
czora płynęły nieprzerwa­
nie w stronę Belwederu— zdumie­
wała wszystkich swą liczebnością 
dziatwa.

Dla dzieci polskich biło serce 
Marszałka goręcej. Z  lubością spo­
glądały Jego siwe, mądre oczy

na to pokolenie, zrodzone już w 
wolnej Ojczyźnie. W ierzył Mar­
szałek, że z tych dzieci wyrosną 
Indzie czynu, bez piętna nie­
woli w duszach.

obchodzone są ze smutkiem, w ża­
łobie, gdziekolwiek biją na św ię­
cie polskie serca, wszędzie, gdzie 
Imię Marszałka Piłsudskiego wy­
mawiane jest ze czcią należną —

Jakże inne o ileż smutniejsze 
oblicze ma Polska dziś, w d n iu ' 
19 marca, kiedy zabraKło wśród 
żywych ukochanego przez Naród 
Człowieka.

Pierwszy to raz imieniny W odza

oddają Polacy zgasłemu W odzo­
wi w dniu Jego Imienin hołd 
głęboki w sposób najbardziej 
godn y i pełen powagi.

W  dniu dzisiejszym , u stóp 
Wńwelu, w obliczu świętej tłum­

ny —  cała Dolska składa przy­
sięgę wiernoći,.. W ierności wiel­
kim przykazaniom Marszałka, wier 
ności ukochanej przez N iego idei 
przodowania innym, .Testam ent 

Marszałka —  to wielka 
księga świętych przyka­
zań dla Narodu —  testa­
ment ten wiernie wypeł­
nimy pod  rozkazami g e ­
neralnego Inspektoia Sił 
Zbrojnych gen. Rydza- 
Śm igłego, którego opatrz­
ność Marszałka zamiano­
wała swoim następcą.

W  dniu wczorajszym 
obchodziliśm y dzień imię 
nin Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych gen. 
R ydza-śm igłego, 

Składając w tym dniu 
pozdrowienia Naczelne­
mu W odzow i swej armji, 
Polska składała hołd swej 
własnej żyw otności 1 tę- 
żyźnie. A  czy  me pozdra­
wia w nim również także 
i sw ego dziejow ego losu? 
W szak ten Generalny In­
spektor Sił Zbrojnych, 
który dziś stoi na czele 
jednej z najsilniejszych 
armij Europy, dwadzieś­
cia parę lat temu wyru­
szał w pole jako d ow ód ­
ca bataljonu, który na- 
ów czas reprezentował nie 
mai całą potęgę zbrojną 
rodzącej się niepodleg­
łości.

K tóż w stopniu rów­
nym co  on, ma dzisiaj 
prawo powiedzieć o  so ­
bie, że rósł wraz z Polską, 
że P o l s k a  rosła 
w nim?

Przewidując sw ego na­
stępcę Nieśmiertelny Gen 
jusz P a ń s t w a  P o l ­
s k i e g o  kierował się 
już nietylko głęboką intu­

icją. ale kierował się znajom ością 
duszy ludzkiej, znajom ością duszy 
Narodu. I to pozw oliło  Mu zna­
leźć człowieka, który jednoczy 
aziś myśli i wysiłki wszystkich 
Polaków  dla dobia  Państwa.
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DR. BRONISŁAW HEŁCZYNSKI
Prezes Zarządu Funduszu Szkoln ictw a P o lsk ieg o  Zagranicą

(Dukończenie)

Jak wygląda dotychczasowapra- 
ca dla tego zagadnienia?

Najwcześniej, bo już w loku 
1922, zajęto się pewnym wycin­
kiem zagadnienia Polonji Zagra­
nicznej —  Polakami, zamieszka­
łymi za naszą granicą zachodnią, 
przez powołanie do życia Związku 
O b r o n y  K r e s ó w  Za- 
cnodnich, przekształconego ostat­
nio w Polski Związek Zachodni. 
Zdołano przez 6 lat zunifikować 
wszystkie fragmentaryczne wy­
siłki społeczeństwa, stapiając w 
jedną całość 18 organizacyj, któ­
re dla tego celu w rótnvch częś 
ciach Polski spontanicznie p o ­
wstały.

Brak organizacji, któraby zaj­
mowała się zarówno innemi mniej­
szościami polskiemi, jak i rozsia­
ną po całej niemal kuli ziemskiej 
polską emigracją, zmuszał nie­
jednokrotnie —  iuż cd  lat —  do 
dorywczego zajmowania się inne­
mi skupieniami Polonji Zagra­
nicznej.

Jednakowoż dopiero w 1929 r, 
powstaje poważna i wielka orga­
nizacja, mająca na celu utrzymy­
w a n i  łączności między tcmi sku­
pieniami a krajem. Organizację 
taką powołuje nie społeczeństwo 
polskie w Kraju, powołują na 
swym pierwszym powszechnym 
zjeździe Polacy z zagranicy. Ziazd 
ten poprzedzony był 4-ro letnim 
okresem piacy wstępnej, podczas 
któregc z wielu stron dały się 
słyszeć głosy niewiary w m oż­
ność zrea’ izowania tak poważne­
g o  dzieła, zwłaszcza wobec faktu 
wielkiego skfócenia w łonie po ­
szczególnych środowisk polskich 
zagranicą.

Zjazd doszedł jednak do skut­
ku, a jako widomy wyraz łącz­
ności Polonji Zagranicznej z Pol­
ską, została powołana przez Z izd 
Rada Organizacyjna Polaków z 
Zagranicy. Następny okres 5-cio 
letniej pracy do 1934 r. zacieśnił 
związek z Krajem pod względem 
ideowym i moralnym, związał 
Polonję Zagraniczną z Polską ty- 
siacz.iemi węzłami współpracy we 
wszystkich dziedzinach. II Zjazd

w 1934 r. powołał, przy ogrom ­
nym entuzjazmie, do życia orga 
nizację ściślejszą, Światowy Zwią­
zek Polaków z Zagranicy.

Między I a II Zjazdem doko­
nano jeszcze jednego wielkiego 
posunięcia.

Z okazji 25-lecia walki o szkołę 
polską w 1930 roku, z inicjaty­
wy Rady Organizacyjnej Pola 
ków z Zagranicy uczestnicy o b ­
chodu, którzy kiedyś od  zaborcy 
szkołę polską wywalczyli, rzucili 
nowe twórcze hasło: „Zbudujemy 
raz jeszcze szkołę polską” . Tym 
razem zagranicą. Tak powstał 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą —  rezerwuar sił ma- 
terjalnych w walce o polskość 
duszy dzieci i młodzieży naszej 
poza granicami Rzeczypospolitej.

I znowu wypełnione zostało 
nowe ogniwo w organizacji pracy

na rzecz Polonji Zagramcznej.
Brakuje do chwili obecnej jesz­

cze jednego ogniwa, brakuje o- 
partej na szerokiej podstawie spo 
łecznej organizacji krajowej, któ 
raby się zagadnieniem Polonji 
Zagranicznej zajmowała. Zarówno 
Światowy Związek Polaków z Za­
granicy, jak Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą nie mają dla 
swej pracy w kraju szerokiej pod­
budowy organizacyjnej: są jakby 
czubkiem piramidy, pozbawionej 
podstawy, są jakby sztabem bez 
wojska stałego, odwołującym się 
w razie potrzeby do pospolitego 
rnszenia wolontarjuszy, czy to dla 
organizowania dorocznych zbió­
rek na Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą, czy to dla róż­
nych imprez, urządzanych w kraju 
dla Polonji Zagranicznej, zwłasz­
cza zaś imprez związanych ze

200 tysięcy Polaków przeby­
wających w Brazylji zamiesztruje 
gRiwnie w stanach Parana, St 
Catarina i Rio Grandę do Su! 
90 proc. tej ludności stanowią 
rolnicy, wegetujący ledwie pod 
modrem niebem ogromnej Bra­
zylji. Niski poziom kultury rolnej 

1 nie zapewnia dotychczas emi­
grantom polskim normaluych wa­
runków bytowania.

Przeciwdziałać temu zaczął d o ­
piero przed paru miesiącami Zwią­
zek zawodowy rolników polskich 
w Brazylji. Program działania te­
go  związku obejmuje w pierw­
szym rzędzie wychowywanie i od ­
działywanie na szersze koła roi 
ników polskich, w kierunku prze­
konania ich, że wiedza fachowa

Młodzież Gimn. Śniadeckiego 
na Fundusz Polsk. Szkoin. 

Zagranicą
Uczniowie Państw. Gimn im. 

Śniadeckiego wpłacili na konto 
Polonji zagranicznej kwotę 25 
złotych, przeznaczonych na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą.

może przyczynić się do rozwoju 
samego rolnictwa jak i tych 
wszystkich, którzy się mu po 
święcają.

Środkiem jest przysposobienie 
rolnicze i indywidualne szkolenie 
rolników - działaczy społecznych. 
Biuro związku rolników polskich 
w Brazylji zajmie się przede- 
wszystkiem organizacyjną stroną 
handlową pracy naszych emigran­
tów, z tej bowiem strony należy 
się spodziewać poprawy stosun­
ków. Będzie ono dostarczać także 
wiadomości giełdowych, zajmie 
się organizacją skupu produktów 
jak i zaopatrywaniem w nasiona 
sadzonki i sadzeniaki naszych 
rolników

—  o O o  —

w MW elementem pes
Opinja pisma brazylijskiego o Polakach

Największy dziennik brazylijski 
„Jornal do BrasiT w jednym ze 
swych ostatnich numerów za­
mieścił obszerny artykuł, Oma­
wiający ogromne znaczenie, jakie 
przedstawia dla południowych 
stanów Brazylji stały dopływ 
emigrantów W artykule tym czy­
tamy między innemi:

„Rząd poiski stara się u rządu 
naszego państwa, aby nie został 
zmniejszony przypływ kolonistów 
polskich do Brazylji.

Kolonista polski w Paranie

i Santa Catharinie jest zadziwia­
jącym elementem postępu. Jest 
właśnie takim, jakiego potrzebu­
jemy, ze względu na piękność 
typu iasowego i głęboką znajo­
mość i zamiłowanie do rolnictwa. 
Przybyli do Brazylji, bez żadne­
go  ciężaru dla naszego kraju, idą 

j na kolonje rolnicze i tam się 
! zgodnie z życittn brazylijskiem 
1 ustalają i nie myślą o niczem in- 
nem, jak tylko o dobrobycie 
kraju, który sobie za ojczyznę 
wybrali” .

zjazdami Polaków z zagranicy, 
ze zlotami młodzieży polskiej z za­
granicy oraz z przyjmowaniem 
wyciecz°k Polaków z zagranicy, 
przyjeżdżających w coraz więK- 
szej liczbie do Kraju Ten stan 
rzeczy nie da się dłużej utrzy- 

:mać, jeżeli tempo pracy prowa­
d z o n e j  dla Polonji Zagianicznej 
| nie ma ulec osłabieniu.

Ten stan rzeczy jest może 
I przedewszystkiem przyczyną dla 
któiej w umysłach dużej części, 

j jeśli nie większości społeczeństwa 
lolskiego w kraju dominuje se.i- 

| tymentalny, a w gruncie rzeczy 
defetystyczny punkt widzenia r.a 
zagadnienia Polonji Zagranicznej. 
I jeśli np. u naszego zachodniego 
sąsiada pogląd na rolę niemczyz­
ny zagranicą jest djametralme 
przeciwny, to może głównym po­
wodem tego jest fakt, że w Niem­
czech działa i rozwinęła się iu - 
ponująco lięcząca kilka miijonów 
członków organizacja społeczna: 
„Volksbund flir das Deutschtum 
im Auslande” (Związek dla Niem­
czyzny Zagranicą).

Świeżo zawiązane Towarzystwo 
i Pom ocy Polonji Zagranicznej musi 
'za główne i swe zadanie posta­
wić sobie przebudowę psyhiki 
społeczeństwa polskiego w s to ­
sunku do zagadnienia Polonji 

i Zagranicznej, biorąc za swe hasło 
pełne wiary i m ocy słowa wiel­
kiego poety: „Wspólnemi siłami 
opasujmy ziemskie kolisKo” .

! Tegoroczna organizacja Zbiórki 
Ina Fundusz Szkolnictwa Polskie­
go Zagranicą znajdzie już częścio­
wo pom oc w nowoDOwstałem 

i Towarzystwie Pom ocy Polonji Za­
granicznej, które w przyszłości 
oprzeć się winno na najszerszych 
kołach naszego, zawsze ofiarnego 
społeczeństwa.

Patrjotyzm gospodarczy Po* 
laków amerykańskich jest 

godzien podziwu
Wśród rozlicznych handlowych 

placówek polskich w Stanacn 
Zjednoczonych na uwagę zasłu­
guje działająca w zachodniej częś­
ci miasta Detroit hurtownia spo­
żyw ców  West Detroit Wholesale, 
pozostająca pod zarządem Witol­
da Karpińskiego, pod faktycznem 
kierownictwem Stanisława i jego 
syna Edwarda Cisło.

! Hurtownia ta sprowadza towar 
i wagonowo, który następnie z ma­
łym zyskiem sprzedaje detalistom. 
Akcja hurtowni, w kłórej nie brak 
i artykułów polskich obejmuje 
przedewszystkiem artykuły spo­
żywcze.
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Mowa polska jest dla poczucia narodowego Polaków na obczyźnie sprawą życia 7 śmierci, nią bo­
wiem żyje, nią się utrzymuje i z niej się odradza polskość naszego wychodźtwa.

Polak zagranicą szanuje tradycję polska, pamiętając, 2 przodkowie jego spoczywają w polskie 
ziemi i że niejeden z nich oddał za nią życie

Szlachetne piękno i pogoda polskiego obyczaju jest drugim, obok polskiej mowy, pierwiastkiem, 
krzepiącym poczucie narodowe Polaka na obczyźnie.

CZARNOMORZE
Rozbito statek Czarne M orze,
Połam ał ster północny wiatr  —

W ięc czemu znów mnie nurzasz Boże, 
W  topieli czarnej przeszłych  lat?

Czemu znów każesz w yć nordostom  
1 falom wzbierać czarną krwią,
I zdruzgotanym sprzęgać mostom  
Z  przepaść ą czarną biały dom?

Śpiewały szczerze usta Rotę,
Obumarł turkot tamtych kół  —

Więc czemu w skrzeszasz niepowrotne 
I kłębisz w sercu czarny muł?

W ięc czemu kiedy do snu złożę  
Uczciwym dniem strudzoną skroń
—  Nawiedzasz sen mój czarnomorzem  
1 noc przem ieniasz w czarną toń?

Czemu gdy żonę swą ogarnę 
Ramieniem czułem  —  nie wiem skąd  
Popłyną nagle fa le czarne 
Pod m ćj szczęśliw y, cichy ląd?

C zy mnie powołasz, dobry Boże,
Na tamten brzeg, na lepszy brzeg  —

C zy unicestwisz czarnomorzem
—  Tuk, bym na wieki na drde legł?

Niech mnie Bałtyku jala czysta  
Doniesie, Boże, do twych strzech  —

0  spraw, bym w życiu tern zm artwychwstał
1 sobą zm azał nieswój grzech!

Eugenjusz Zytomirslii

Z życia Poionji Zagranicznej
Statek amerykański j

noszący imię wielkiego Polaka

Polonja nowojorska czyni sta­
rania, ażeby rząd, względnie De­
partament Marynarki Wojennej 
St. Ziednoczonycb jeden z ma­
jących się budować torpedow­
ców nazwał mianem „PurasKi” , 
na cześć generała Kazimierza Pu­
łaskiego, hohdtera rewolucji ame­
rykańskiej. Sprawą tą zajął się 
specjalny Komitet, na czele któ­
rego stoi dzielny ODywatel p. 
Edward Rybicki z Nowego Jorku.

stanowisko członka podatkowej Ra 
dy Apelacyjnej, a przedstawi iel 
m łodego pokolenia, również wy­
suwający się na czołowe miejsce 
w życiu naszem, p. Bernard Ma­
jewski zamianowany został człon­
kiem Rady szkolnej m. Chicago.

Akademja ka czci Kościuszki 
i Lincolna w Chicago

Młodzi Polacy z Ameryki—  
na studja do Polski

Wydział Oświatowy Związku 
Narodowego Polskiego powziął 
bardzo ważną uchwałę, a miano­
wicie zdecydowano wysyłać rok 
rocznie, trzech celujących arbitur- 
jentów szkoły związkowej w Cam­
bridge Spiings, na dalsze stuója 
do Polski.

1 Sukcesy Polaków w St. 
Zjednoczonych

Skład&prie ofiary na

ii: SiiDlgiUi PbIsI i

Pan Paweł Drzymalski, właści­
ciel wielkiej firmy węglowej „Po­
lonja Coal C o ” , rycerz Orderu 
św. Grzegorza, wybitny obyw a­
tel i filantrop, powołany został 
na szczytne i bardzo poważne

Wydział oświatowy Związku 
Narodowego Polskiego zorgani­
zował w sali Grand Oper House 
podniosłą uroczystość, poświęco 
ną pamięci Tadeusza Kościuszki 
i Abrachama Lincolna.

Uroczystości polsko-amerykań­
skiej nadano wspaniałe ramy zew­
nętrzne. Wśród licznych wybit­
nych gości i m ówców znajdowali 
się Konsul Generalny R. P. dr. 
Wacław Gawroński, oraz cenzor 
Świetlik.

Harcerki polskie w Budapeszcie

Istniejąca od niedawna druży­
na harcerek polskich w Buda­
peszcie 'iczy 19 druhen, jrzeważ- 
nie robotnic fabrycznych i dziew­
cząt ze. szkoły powszechnej. Dru­
żyna posiada trochę polskich ksią­
żek i salę zeńrań przy plebanji 
polskiej. W lecie odbywają wy­
cieczki w okolice. Druhny z Bu­
dapesztu utrzymują koresponden. 
cję z harcerkami w kraju.

* ELEKTROWNIA w KIELCACH
SPÓŁKA AKCYJNA

ELEKTRY
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|  ii;- n a j d o g o d n i e j

F i l

goi
sz

«

I U J ł

spodarstwa domowe a
YCH WARUNKACH |



Str. 4 T Y G O D N I K  M O R S K I Nr 3

W Toronto utworzona została 
nowa firma importowa dla handlu 
z Polską Drzez naszego rodaka 
pełnego inicjatywy F. Mizgal- 
skiego Union Leather Co.

Członkiem zarządu tej firmy

Z życia harcerek polskich 
we Francji

O dbył się w Metz 1 Walny 
Zjazd delegatów K. p. H. z te­
renu wschodniej Francji. Na zjeź- 
dzie tym zorganizowano Okręg 
K.P H przy Komendzie II Okrę­
gu Harcerek i Harcerzy.

W Paryżu prowadzony jest 
kurs dla diuhów i druhen dru- 
żynowych. Pracam* uzupełniają- 
cemi dla harcerek kieruje druhna 
Sawczukówna, W ychowaniem fi­
zycznym dziewcząt zajmuje się 
p. M oszkowsaa, sympatyczka Har­
cerstwa. Zebrania odbyw ają się 
w niedzielę. Część pracy prowa­
dzona jest na wycieczkach.

jest m. in. znany działacz spo­
łeczny S. Dysiew icz z Windsor. 
Działalność firmy obejm uje sze­
reg drobnych artykułów jak: cze­
kolada, cukierki, zabawki, wyro- 
oy  przemysłu ludow ego, kartki 
artystyczre i w idokowe zarówno 
z Polski jak i Kanady. Nowej pio­
nierskiej placówce polskiej w da 
lekiej Kanadzie towarzyszą naj­
lepsze życzenia pom yślnego roz­
woju.

Publicysta francuski o polskim 
robotniku

Redaktor Bienejme w artykule 
traktującym zagadnienie wylud­
niania się Francji, zwraca uwagę 
na wysokie walory polskiego ro­
botnika rolnego i fabrycznego. 
M. inn. Bienaime przytacza oś ­
wiadczenia byłych ministrów G o- 
darta, Queuille, Velladier, i Fondla 
którzy w ysoko cenili robotnika 
polskiego

W edług oświadczenia b. min. 
1 Queuili‘a, w yzbycie się przez 
F'rancję polskich sił rolniczych, 
jest wręcz niemożliwe.

Wyjazd prof. dr. Jurasza
dó Rio de aneiiro

W piewrszej połow ie marca w y- Kładów, zaproszony przez Aka- 
jeżdża na parę m iesięcy do Bra-1 demję M edyczną w Rio de Ja-
zylji wraz z małżonką profesor 
wydziału m edycznego Uniwersy­
tetu Poznańskiego dr. Antoni Ju­
rasz, do wygłoszenia kilku wy-

neiro. Przy tej sposobności prof, 
Jurasz zamierza odw iedzić sku­
piska ludności polskiej w Połud­
niowej Brazylii.

W Miechowie powstał nowy Odda ał 
Towarzystwa Pomocy Folonji Zagranicznej

W  M iechow ie od bv ło  się ze­
branie organizacyjne T wa P o ­
m ocy Polónji Zagranicznej. Na 
żebranin przew odniczył kpt. Jan 
Koperek, w prezydjuijr. ns.cz. Słu­
pecki i dyr. Łabka 

Przy w ypełnionej s«li prok. 
O lto Uhl g w ygłosił oaczyt p.t.: 
.Zadania P o lo r ji Z ^granicznej w 
dobie ob ecn e j" . Referat przyjęty 
został przez zebranych z apUu- 
zem , którzy nagrodzili prelegenta 
długo niemilKnąceini oklaskami.

Komitet Pow iatowy Poionjl Za­
granicznej został Tybrany w na­
stępującym składzie: dyr. Łabka, 
insp. Niedźwiedzki, m ec. Pęckow- 
ski, J. Anna Bienkiewiczówna, 
Krzywonos-Pom irski.

Kom isja Rewizyjna:
J, Kozłowski, nacz. Jakubow­

ski, nacz. Słupecki.

Zarz. O ddz. M iejskiego został w y­
brany w następującym składzie: 
mgr. Skowera, dyr. Przełącznik 
insp. Niedźwiedzki, nacz. S łu­
pecki.

Komisja Rewizyjna: Jakubo­
w ic? kom. PP., mgr. Zoporski, 
Dr Tamerwurzel.

Granatowe mundury
w szeregach L. M. K.

Przy Komendzie W ojew ód z­
kiej Policji Państwowej powstał 
v' dniu 29 lutego Oddział Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej.

Prezesem Oddziału został w y­
brany Podinspektor W ojciech Sta­
no, sekretarzem Stanistaw Kaziura.

PROPAGANDA MORZA
w Związku Strzeleckim

Wielka świetlica Związku Strzt 
leckiego w Kielcach w gmachu 
P. W. i W. F. im. Maisz Piłsud­
skiego z t r u d e m  pomieściła 
wszystkich członnów  oddziałów 
Z. S „ którzy w dniu 27 lutego 
b.r. o godz. 6 wieczorem zebrali 
się ceiem przystąpienia do LMK.

Na zebianiu tem prezes O b ­
wodu Kieleckiego prok. Otto 
Ublig w ygłosił reftrai na lemat: 
,.Znaczenie morza w stosunkach 
gospodarczych Polski” . Po za­

kończeniu prelegent by ł entuz­
jastycznie oklaskiwany.

W dalszym ciągu zebrania prof. 
Jan Rubik w ygłosił pogadankę 
o polskim wybrzeżu ilustrując 
je pięknemi przezroczami.

Zebrani: strzelczynie i strzelcy 
w zrozumieniu zagadnień morza, 
jako podstaw owego warunku w 
rozwoju m ocarstwowej p o t ę g i  
Polski, postanowili w szyscy za­
silić szeregi LMK.

— o O o —

Czesław Siwek

List z nad morza
Za chwilę miało się ukazać... 

wielkie, potężne... przedmiot ma 
rzeri chłopięcych —  morze. W 
wyobraźni stawał na podstawie 
Conrada i Londona urobiony 
obraz jego , jako sinego żywiołu 
złow rogiego, któremu człowiek 
wypow iedział nieustępliwą walkę 
wysiłkiem sw ego rozumu i mięśni, 
kosztem wyczerpującego trudu, 
pozwalał sobie na grę, której 
stawką było istnienie ludzkie; 
wygrana rozpierała ludzką drobi­
nę dumą, zadowoleniem ze zw y­
cięskiej a niebezpiecznej walki.

Na ekranie wyobraźni widzia­
łem statki, oczyw iście tylko żag­
low e, czysty pokład, zw oje lin, 
luki, załogę beztroską, sprawnie 
przez nią rozpięte żagle, tak, by 
wiatr pochw ycony w płótna wy- 
Konywał bez sprzeciwu nakaza­
ną pracę. Czasami niewolnik bun­

tował się, nadąwszy się m ocno 
rzucał się z wściekłością na swe 
więzy —  pękały płótna, rwały 
się liny, łamały maszty. W y­
ostrzała się na podstępy żywiołu 
czujność, napinała się żelaznym 
nakazem wola, wbijały się w 
szprychy steru omdlałe z wy­
siłku dłonie...

G odz. 6 -ta .. ranek. Do morza 
jakieś czterysta metrów— nie wi­
dzę go, bo zasłania lasek z n i­
skich sosenek, na brzegu wyższe 
brzozy. Idę przez lasek ścieżką, 
bo naprzełaj nie wolno: stojąca 
na skraju tablica ogłasza, że ch o ­
dzenie po lasku wzbronione, za 
śmiałem się —  wiatr od  morza 
i tak przez te mizerne drzewka 
przeleci.

laę dalej; wiatru prawie niema, 
lecz las głośno, przeciągle szumi.

Sosny maleją, wśród powykręck- 
rych  przez wiatry gałęzi jaśnieje 
piasek; zbliżam się do wału, p o ­
rośniętego z tej strony rzadką, 
ostrą irawa — im wyżej, tern tra­
wa coraz rzadsza. Jeszcze dwa 
k ro k i—  zasłona z piasku opadła, 
wychynęło z za niej —  morzel 

W ięc to nie las tak szumi— to 
on o śpiewa, g ra, przyzywa. To 
ten kłębiący się biały wałek 
biegnie d c mnie z takim szumem, 
im bliżej, tem na wyższym tonie, 
by  wkońcu załamać się i cofnąć, 
ustąpić miejsca następnemu. Coś 
dławi w gardle, rozsadza piersi, 
mrowiem przebiega po skórze —  
więc morze —  to tak!.

Leżę na piasku, sierpniowe 
słońce rozjaśnia wybrzeże, jest 
jednak zimno., ostry wiatr z nad 
w ody pokrywa ciało „gęsią skór 
ką“ . W ygrzebałem  w piasku kot­
linę, od strony morza usypałem 
zasłonę —  teraz można opalać 
swe plecy —  ciepło, Wspieram 
głow ę na łokciach, spojrzenie 
spoczęło na sfalowanej płowej po­

wierzchni —  jak te ziarnka piasku 
pomykają za podmuchem wiałrul 
G dy na chwilę fale zamilknij, 
słyszę zaledwie uchwytny zmysła 
mi szelest przesuwanych ziare­
nek piasku, Sledze jedno wzro­
kiem —zatrzymuje się, to znowu 
do ruchu porywa —  spoczęło  —  
skończona wędrówka.

Napotkało na swej drodze ostre, 
zakurzone źdźbło trawy, rozpacz­
liwie wpierające korzonki w ja­
łową sypkość. W osłon .2 łeg o 
źdźbła powstała ju t z przyby­
wających ziarenek niewielka pi­
ramidka, Zrozumiałem. Napis, za­
braniający chodzenia po lesie 
ochronnym , stał się dla mnie lo ­
gicznym  i celow ym . Pamięć przy­
wołała obraz wioski na półw ys­
pie sambijskim, zasypanej wraz 
z kościółkiem  przez pchane wiat 
rem, piaszczyste usypisko

Jestem na okręcie; —  niema 
masztów, olinowania —  to nie tc, 
o czem jako ohłoDiec marzyłem— 
to pływająca fabryka. Zeszedłem 
do hal; maszyn, spoczyw ały tn
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Imponująca manifestacja w Kielcach
z okazji 16-ej rorzn icy odzyskania morza. Wielotysięczne tłumy 

biorą spontaniczny udział w święcie L. M. II.
Kielce stały się widownią spon­

tanicznej manifestacji z okazji 
16 lecia odzyskania morza. Dzień 
ten był połączony ze Zjazdem  
działaczy L. M. K. z terenu woj. 
kieleckiego. Zjazd zaszczycił swą 
obecnością  Prezes Zarządu G łów ­
nego L. M. K. gen. O rlicz-D re- 
izer niestrudzony propagator i 

entuzjasta morza, oraz polskiej 
idei kolonizacyjnej.

U roczystości duia rozpoczęły 
się nabożeństw em  w kościele  
garnizonowym , poczem  liczne sze­
regi członków  L. M. K. wraz z 
pocztam i sztandarowemi i tran­
sparentami wyruszyły na d w o ­
rzec kolejow y, aby pownać P re­
zesa Zarządu G łów n ego .

Na peronie ustawiła się k o m ' 
panja honorow a 4 p. p. Leg- 
wraz z o .k ie  .trą. Pana generała 
Orlicr Dreszera powitał generał 
Zulauf 1 starosta Porembalski 
prezes zarządu pow iatow ego L. 
M. K. w Kielcach. G :n , Orlicz- 
Dreszer w towarzystwie atarosty 
Porem balskiego i prok. Uhliga 
doKonał przeglądu zebranych 
przed dw oicem  w liczbie kilku­
nastu tysięcy członków organi- 
siacyj L.M.K. na terenie powiatu 
kieteckifgo.

Po przeglądzie w, eregi L.M.K. 
ruazyły w długim korow odzie 
przez miasto, niusąc tianspa- 
renty z hasłami Ligi. Pochód 
zatrzymał się przed gmachem 
P W  i W F gdzie prok. Unlig

w ygłosił z balkunu piękne prze­
m ów ienie, kończąc je okrzykiem 
na cześć N ajjaśniejszej R zeczy­
pospolitej, Jej Prezydenta, ge ­
neralnego inspektora sił zbroj­
nych geu. R ydza-Sm igłego, Rzą­
du oraz okrzykiem na cześć g o ś ­
cia gen. Orlicz-Dreszera i w oje­
w ody k itle ltck leg o  D ra Dzia­
dosza protektora L. M. K ‘ na te­
renie województw a.

O dczyt gen. O d icz - Dreszera 
pod tytułem LMK, a patriotyzm 
gospodarczy ściągnął do sali te ­
atralnej Domu PW  i W F tłumy 
publiczności, które wypełniły 
szczelnie wszystkie m iejsca.

O dczyt był poprzedzony aka- 
demją, w której s łow o wstępne 
w ygłosił p. starosta Porembalski, 
witając obecnych na sali J. E. 
ks. Biskupa Franciszka Sonika, 
gen. Orlicz-D reszers, w icew oje­
w odę B ieniew skiego 1 gen. Zu- 
laufa.

O dczyt gen. Orlicz-Dreszera 
nie był przeciętną frazeologją 
opartą na banałach źle pojętej 
p ropag .u dy , ale stanowił pięknie 
zaim prowizowaną całość ważkich 
stów, z których każde stanowić 
m ogło oddzielny temat.

Po odczycie  nastąpi! wspólny 
obiad w restauracji ,,Bristol" w 
czasie którego wygłaszali prze­
m ówienie; J. E. ks. biskup Fran­
ciszek Sonik, p. starosta P orem ­
balski, prok. Uhlig, prezes M o- 
Jest G rzybow ski i dyr. M asłow ­

ski, P od  koniec obiadu zabrał 
głos gen. Orlicz-Dreszer i wzru­
szonym  głosem  dziękował jako 
Prezes LMK za ogtom  prac do­
konanych w Kielcach dla roz­
woju Ligi i szerzenia propagan­
dy je j has^ł wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa.

W ieczorem  w salonach Domu 
PW  i W F odbył się raut.

Ostatnio w Kielcach wykazano 
dobitnie, że w pracach nad re­
alizacją programu LMK bierze 
udział całe społeczeństw o bez 
różnicy na przekonania politycz­
ne i że LMK jako instytucja 
-polityczna  jednoczy w swych 
szeregach wysiłek cc łeg o  narodu.

9

bas —  .Kurad!" —  poczem  za­
pala papierosa.. Spojrzałem, gdzie 
poprzednio z pod m ałego kółecz­
ka tryskały ogniki —  Estończyka 
ju t nie było.

Ruszyłem dalej. Ściana maga­
zynu otwarła się nagle —  spoj­
rzałem zdumiony. D o brzegu przy­
cum owany stał statek z bajki —  
taki właśnie, jaki malowała wy- 

braźnia, o  jakim pisał Conrad 
i London, —  biały, smukły, przy­
brany pajęczyną olinowania. Oto 
bukszpryt, grotm&szt, bezanmaszt, 
topsżagiel, sztaksel, zwinięte płót­
na u rej. Na statku cicho, spo­
kojnie —  czeka, aż tchnienie m o­
rza obdarzy go  popędem  i zacz­
nie sunąć oez dymu, bez wstrzą­
sów i jednodźw iękow ego warcze­
nia turbin, z cichym  jeno, bu lgo­
czącym szeptem prótej piersią 
okrętu powierzchni m oiza.— „Dar 
Pom orza" —  przeczytałem szep­
tem i —  znowu ucisk w gardle, 
mruganie powiek...

Ostatnie dni spędzam w Dęb- 
kach przy ujściu granicznej rzecz­

P od  sztandarem LM K następuje 
nictylko ztr-tan  e różnych p o ­
glądów , ale jednocześnie rudzi 
się wspólny pogląd m ający na 
celu najwyższe dobro: potęgę 
Państwa i dobrobyt najszerszych 
mas Jego obywateli. D o tego  
celu  dąży w swym program ie L. 
V . K. i droga usilnej pracy ce l 
taki osiąga, f 

K ielce poraź pierwszy spotkały 
się z podobnym  odruchem  ca łe ­
go  społeczeństw a, odruchem  któ­
ry nie m iał pozorów  nakazane] 
uroczystości, jak to się zwykle 
dotychczas działo z wszelkiego 
rodzaju nieudolnym i próbam i 
wystąpień zb iow ycb .

ki Piaśnicy. Zmrok —  na zacho­
dzie brudne chmury, zaczerw ie­
nione od  słońca, które już daw­
no utonęło w morzu.

Zerwał się wiatr i, sam nie w ie­
dząc co  począć, sunie to w tę, to 
w ową stronę. Fals krótka, staje 
się coraz hałaśliwszą; z rozprys­
kujących się grztbieni z nukiem 
spływają ciemne smugi w ody 
w pomykające niecki. Z  każ­
dą chwilą harce zwałów w od­
nych potężnieją —  już m orzt nie 
szumi, lecz groźnie huczy. Nari.z 
przez ciemny widnokrąg przele­
ciała smuga światła; upłynęła dłu­
ga chwila większej jeszcze ciem- 
ności i znowu błysk rozświetlił 
horyzont. W regularnych odstę­
pach czasu rzucając światło, rozpo­
częła swą pracęlatarnia wRozewiu.

Otulony kocem  stałem wśród 
wichru i wsłuchiwałem się w gwał­
towny, gniewliwy m onolog m o­
rza. Pieniąc się, rzucało swe groź­
by na piasek, jakby go wszystek 
zabrać chciało. Bryzgi rozszalałej 
w ody paaały na mnie —  to było  
T w oje pożegnanie zem ną,o Morze!

dwa potężne zespoły turbin pa­
row ych; zaklęta w nich m oc ty­
sięcy  koni mechanicznych, nie 
wyzwalana przez pracę ś r u b y  
o k r ę t o w e j ,  wprawiała opad*y 
kadłub w drżenie, wydając wy­
soki, jednostajny, w i b r u j ą c y  
dźwięk Maszynista z zawinięte- 
mi po łokcie rękawami nasycał 
potwora oliwą.

Człowiek sKończył grę i  m o­
rzem i wichrem, nie wygrał jej, 
lecz w ycofał się z walki. Zastą­
piła go ślepa, bezduszna maszy­
na, za cenę tonn węgla czy  ropy 
przecinająca wszelkie fale, stawia­
jąca czoło  każdemu wichrowi.

Wraz ze statkiem żaglowym  
ginie romantyczna legenda o „okrę 
tach widm ach".

Padał deszcz —  drobny, rzę­
sisty. Coś mię pcha, bym opięty 
płaszczem krążył po deszczu, w y­
stawiając twarz na ukłócia igieł 
^ody. Znalazłem się w porck  na 
Nabrzeżu, ściana magazynu roz­
postarła swój płaszcz, chroniąc 
nnie od  porywistego wiatru i

deszczu. Z poza magazynu w y­
szedł jakiś człowiek —  ciemne 
ubranie, tłuste na niem plamy. 
Przystanął opodal, szukając za­
cisza pod ścianą.

Zwiniętą dłonią uderzył kilka 
krotnie w kółeczko, z pod któ 
rego trysnęły iskierki ognia —  
chciał przypalić trzymaną w zę­
bach fajeczke. G dy knotek nie zajął 
się, z poza zaciśniętych na cy- 
buszku zębów  padło przekleństwo; 
„Kuraai sitl“  Zwróciłem  twarz, 
lecz oczy  przeztały widzieć. Na­
płynęła mgła wspomnień... W y­
łaniały się twarze kolegów  Estoń­
czyków  w uniwersyteckiem mieś­
cie. O to Paulik T... z błyskiem 
w czarnych źrenicach śpiewa tę­
skną pieśń o domu ojczystym .— 
„M inu isa majak kene, minu me 
les alati...". WysoKi, barczysty 
blondyn Jean M... siedzi na stu- 
denckiem łóżku, wsparł jasną g ło ­
wę na dłoniach; pewno ta tęskna 
pieśń przywołała obraz młodej 
*onki, pozostawionej hen w Tartu, 
wstaje bowiem , zbliża su ; do okna, 
w m elodj? pieśni wpada jego

Popiera- uie firmy należące do L. M. K,
Stefan M ojeck i —  Skład A p ­

teczny, drogerja Sienkiewicza 20.

Lekm -D entyata  P. Taje— Plac 
Marszałka Piłsudskiego (Rynek) 
lub W esoła  28 przyjm uje od  10-e] 
do 2 i od  2 —  7.

Rozenblat Chaskie! —  Restt- 
uracja —  PI. W olności 7.

3 iu ro  Próśb  i Podań —  M i­
kołaj Duciak — Kilińskiego 19.

Firma „P o ży te k ' —  wielki 
w ybór instrumentów m uzycznych

i aparatów radjowych —  Si e n . 
kiewicza 40.

Perfumwrja .K osm etyka” - -u l .  
Sienkiewicza 34.

bar Restauracja Ziemiańska 
ul. Sienkiewicza 52. Poleca : ob ia ­
dy, śniadania i kolacje oraz xa- 
kąski um ne i gorące.

Bar „S a v oy “  —  poleca; obiady, 
śniadania i kolacje, oraz zakąski 
zim ne i gorące. C odziennie kon- 
cert orkiestry w obiad od  g . 13 
do 15 i w w ieczór od  S do 1-ej. 
Sienkiewicza
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TYGODNIK TURYSTYCZNO KRAJOZNAWCZY

w Warszawie
W  sobotę dnia 7 b.m. o godz. 

13 m. 15 w salach oficerskiego 
kaayna garnizonow ego przy Al. 
Szucha 29 w Warszawie d ok o­
nał Minister Raczkiewicz, prezes 
Polsk. T-wa K rajoznaw czego, uro 
czystego otwarcia W ystawy Swię 
tokrzyskiej, zorganizowane] przez 
Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze, przy w spółpracy instytucyj 
naukowych.

W y s t a w a ,  mająca na celu 
uczczenie 10-ej rocznicy zgoau 
Stefana Żerom skiego orsz 30-tj 
rocznicy istnienia Polsk. T-wa 
K rajoznawczego, zawiera pięknie 
rozm ieszczone w 7-iu salech ka­
syna bogate, interesujące i skrzęt­
nie zgrom adzone zb io iy  regjonu 
Świętokrzyskiego, o b a i m u j ą c s  
wszystkie prawie działy tego 
♦erunu.

W  szczególności uwzględniona 
zostały działy następujące: dział 
literatury —  od  16-go wieku, z 
pierwszerni wydaniami dzieł Re­
ja, Skargi i K ochow skiego, oraz 
zbiorem  d zitł literatury arjań- 
skiej, kończąc na dziełach i pa­
miątkach D ygasińskiego i Z<- 
rom skiepo; dział historji —  p o ­
wstanie K ościuszkow skie, wojna 
polsko-austrjacka 1809 r., powsta­
nie U stopadow e i Styczniowe 
oraz walki Legjonów  1914— 18 r 
(liczne fotograt|e i mapy); dział

prehistorji, dział geolopji (mar­
mury kieleckie), dział rolnictwa, 
leśnictwa, flory  Puszczy J od ło ­
wej, dział etnogrsfji regjenalnej, 
zabytków architektury (ponad 
200 dużych fotografij), a wresz­
cie obszerny dział krajobrazu 
świętokrzyskiego.

Jak widać więc z pow yższego, 
wystawa obecna jest całkowitym 
niemal, pełnym obrazem bogact­
wa i świetności naszego cieka­
w ego regjonu Świętokrzyskiego, 
ukazanego w licznych dziedzi­
nach orsz przekrojach Listorycz- 
no-kulturalnych.

W yrażając prawdziwą radość 
spow odu dojścia do  skutku p o ­
wyższej wystawy, którzj zainicjo­
wanie i realizacja (wszechstron­
n ość działów oraz ilość ekspo­
natów) zasługują na całkowite 
uznanie, należy dać wyraz na­
dziei, iż spełni ona w sposób  
należyty i najbardziej celow y swe 
zadanie propagandow e, tuk w 
stosunku do idei regjonalizmu 
w ogóle, jak regjonalizm u kielec­
kiego w szczególności, wpływa­
jąc dodatnio na wzm ożenie ru­
chu turystycznego do naszych 
terenów.

W ystawa będzie otwarta do 
29 b.m ., pnezem zostanie p ize- 
niesiona do Kielc. a. s.-s

niejszych problem ów w tej dzie­
dzinie, należy dać wyraz wdzięcz­
ności Delegaturze U g i Popiera­
nia Turystyki w Radomiu w o s o ­
bach p. p.: Prezesa Dyr. inż. W. 
R ogińskiego i Sekretarza Nacz.

E. R uhkiego, wyrażając jedn o­
cześnie nadzieję, iż podobne 
zjazdy, ze względu na wielką 
ich pożyteczność, będą w przy­
szłości częściej zwoływane.

a. s.-s.

WIOSNA W TATRACH
Zniżki do Zakopanego

Kto ch oć raz widział wiosnę 
w góracb, ten wie, ile n iezw y­
kłego uroku posiada ona, ile 
bogatych, jedynych w swoim ro­
dzaju, niezapom nianych daje wra­
żeń, w jak m agiczny sposób 
oderw ać potrafi od  uciążliwych 
troak i kłopotów codzien n ego życia 

W  tym reku Polski Związek 
Narciarski w porozum ieniu z L i­
ga Popierania Turystyki organi­
zuje w Zakopanem wielką im­
prezę wiosenną p. t, „W iosna 
w Tatrach". W  związku % tem 
wszyscy korzystać m ogą z indy­
widualnych kart uczestnictwa, 
upoważniających do nasiępują- 
cych licznych zniżek:

66 proc. zniżki koleiow ej do

Zakopanego i spowrotem ,
50 proc. zniżki wstępów na 

XVII M iędzynarodowe Narciars­
kie Mistrzostwa Polski,

40 proc. zniżki taksy klima­
tycznej,

33 proc. zniżki na kole jce  lin o­
wej Kuźnice— Kasprowy W iarcb.

Karty uczestnictwa wydają b iu ­
ra podróży „O rb is ” , W agons 
L iis-C ook  oraz kioski „P uchu” .

Informacje i obsługa turyst. 
w Zakopanem  —  B juro Turyst., 
ul. Kościuszki, tel. 11-46.

W ażność ksrt uczestn. 10 dni 
od daty wyjazdu w czasie od  6 
marca do 6 kwietnia 1936 r. 
Cena karty uczestn. 4 zł. 50 gr.

Z; azrl Przedstawicie Y ’ owarzystw 
Turystyczno - Krajoznawczych

W  dniu 28 I b. t, od by ł s :ę 
w Radomiu Zjazd Przedstawicieli 
wszystkich towarzystw turystycz­
no-krajoznawczych, znajdujących 
się na terenie Okręgu Dyrekcji 
K oiejow ej Radom skiej, zwołany 
przez Delegaturę Ligi Popierania 
Turystyki w Radomiu w celu 
bezpośredniego zetknięcia się z 
działalnością tych towarzystw i 
ustalenia programu dalszej w spól­
nej pracy na polu rozwoju tu­
rystyki.

Program zjazdu obejm ow ał: 
referat przedstawiciela Zarządu 
G łów n ego Ligi Pop. Tur. o ce ­
lach i zadaniach Ligi oraz sto ­
sunku je j do turystyki czynnej, 
—  sprawozdanie ogólne przed­
stawicieli poszczególnych  O d ­
działów  towarzystw turyst. - kra­
joznaw czych z dotychczasow ej 
ich działalności, szczególnie w 
zakresie propagandy, —  od czy ­

tanie przez D elegatów  towarzysfw 
programu ich ( racy w okresie 
1936 r., w szczególności od n oś ­
nie zaprojektowania większych 
imprez, m ogących stanowić aTak- 
c|e dla Zjazdów  tutystycznycb 
Polski.

W  5-god2innych obr?d ?ch ,k ró - 
rym przewodniczył Prezes D ele­
gatury Ligi P. T., p. Dyr. mż, 
W. Rogiński, zg łoszon o cały sze­
reg wniosków  i postulatów, zm ie­
rzających do rozwoju turystyki 
w kraju, a w szczególności do 
organizacji pociągów  popular­
nych.

Z „ piękną inicjatywę oraz or­
ganizację pow yższego Zjazdu, 
który um ożliwił jeg o  U czestni­
kom bezpośrednie wzajemne za ­
poznanie się z dorobkiem  i me­
todami pracy na polu krajoznas- 
twa i turystyki, ułatwiając im 
wymianę myśli co  do najważ-

XVII Międzynarodowe zawody narciarskie o mi­
strzostwo Polski odbyły się w Zakopanem w dniach 
6 —  9 marca b.r. (konkurencje klasyczne: biegi płaskie 
i skoki), oraż w dniach 13 —  14 marca b. r. (biegi 
zjazdowe). W  dniu 15 marca odbył się Międzynarodowy 
konkurs sicoków na Krokwi.

Narciarskie przejazdy na P.K.P.
Szeroki o g ó ł narciarzy także 

i niestowarzys cnych korzystać 
m oże z biletów wycieczkow ych 
10-dniowych o zniżce 33 do 50 
proc., wydawanych w soboty 
i dni przedświąteczne oraz w nie­
dziele i święta na przejazd tam 
i spow rotem , w relacjzch z Bę

i dżina, Dąbrowy Górniczej lub 
Sosnowca do wszystkich etacyj 
odcinka: M ikuszow ice— Zwardoń 
i W ap ien ica— G łębce, oraz do* 
Huciska, Jeleśni, jak również dc 
wszystkich stacyj na odcinku: 
Sucna— Zakopane oraz Chabów ­
ka— Łososina W ielka.

Popierajcie turystykę krajową!
Zapisujcie się na członków Polskiego Towarzystwa 

Krajoznawczego, Polsk. Tow. Tatrzańskiego, Polskiego 
2 wiazku Kajakowego, Sekcji Narciarskiej Wojskowego 
Klubu Sportowego oraz Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 

Informacyi udziela Redakcja „ Tygodnika Morskiego’ 
Kielce, ul. Leonarda 16 oraz Referat Turystyki Urzę­
du W ojewódzkiego, Kielce, ul. Sienkiewicza 25.
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Z działalności Kół Szkolnych LMK.
Kóło Szkolne L. M. X. przy *o ^zawiadomienie z poczty, bo 
Szkole ^owsz. im. M. Ko­

nopnickiej
K oło pracuje bardzo intensyw­

nie pod kiarunkiem prof. S. Ko- 
walczewskiego W  dniu 11 lute­
go b. r. urządzono wewnętrzną 
nkadetr.ję z racji 16 letniej rocz­
nicy Odzyskania M orza.

Na zakończenie wyświetlano 
przezrocza ilustrujące życie na 
Poiskiem Morzu, pracę rybaków, 
Oaynię, ruch portow y i t. p. 
K oło rów nież wzięło udzifł w 
pochodzie w dniu propagandy 
1 marca.

Koło szkolne L. M. K. w Da­
leszycach

K cło  szkolne w Daleszycach 
pracuje pod kierunkiem p. Alrn- 
stadta, kierownika Szkoły P ow ­
szechnej w Daleszycach.

K oł > bardzo uroczyście obcho- 
d n lo  16-tą rocznicę Odzyskania 
Morza. W szyscy członkow ie t r- 
dzo żałowali, że nie m ogli wziąć 
udziału w uroczystościach dnia 
1 marca b. r. w K 'elcach i nie 
tnogii zobaczyć gen. O r'icz D re­
szera. Niestety otrzymali za póź-

az 2 ro^rca.

Xoło szkolne L. M. K. przy 
Szkole Zawód. Żeńskiej PMS.

K oło baid»o uroczyście ob ch o­
d z i ło  16 tą rocznicę Odzyskania 

Morza. W urządzonej akademji 
wzięła udział cała szkoła wraz 
z kierowniczką. Program aka- 
deroji obejm ow ał referat i de­
klamacje.

Koło szkolne L. M. K. przy 
Szkole Powszechnej i Gim. 

Żeńskie m Zimnowodów
Koło liczy 63 członków . Ze- 

b'aniił odbyw ają się raz w ty­
godniu, na których wygłaszane 
sa referaty jak: „R ozw ój mary­
narki polskiej" i t. p.

W 16 tą rocznicę Odzyskania 
i M orzs K oło urządziło na tere- 
j nie szkoły uroczystą akademję 
; z bardzo obfitym program em. M.
1 in. został w ygłoszony referat p. 
t. „Znaczenie Morza dla Polaki", 
następnie inscenizacja sztuki p. 
t. „G dyn ia14, deklam acje, oraz 
członkinie Koła odtańczyły efek­
towny taniec marynarzy.

Koło Szkolne L. M. K. przy 
P*-ywatnem Gimn. Żeńskiem 

im. Królowaj Jadwig'
W  dniu 8 lutego odbyło  się 

zebranie, na którem  om ów iono 
sr rawę uczczenia 16 ej rocznicy 
Odzyskania morza, następnie 
sprawę dnia propagandy LMK. 
w Kielcach, na który miał przy­
jechać gen. Orlicz-Dreszer. Re­
zultat tych ubrad było urządze­
nie wewnętrznej akademji, oraz 
wzięcie udJału w pochodzie dn. 
1-go mprca.

Koło Szkolne przy Koedu- 
kacyjnem Gimn. Kupiectwa

K oło  liczy 72 członków . Pre­
zesem Koła został obrany ucz. 
C eleiowski. Opiekunem  prof. Le­
wicki. K oło otrzymuje 8 egz. 
„M orza", 60 egz. „Świata44, t 60 
egz. „Polrki na M orzu". Zebra­
nia odbyw ają się raz w tygodniu, 
na których są wygłaszane refe­
raty. Na ostatniem zebraniu z o ­
stał w ygłoszony referat p. t.r 
„G dynia  —  oko n? świat".

Ze s p o rtu

Miecz piłki nożnej
Gin*n. Żeromskiego —  Gimn. iw. St. Kostki

(I. K ) D nii 14 marca na b o ­
isku KKS odbył się m ecz piłki 
n o tm j  pom iędzy reprezentacją 
m łodszych gimn. im . Stefana 
Żerom skiego, a reprezentacją g i­
mnazjum im. św. St. Kostki.

M ecz zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem gim n. Żerom ­
skiego w stosunku 3:2. Najlepsi 
na boisku Florczyk, Fabjański

(Żerom ski), orar Garlicki i cały 
atak gimn, Kosiki. Cra stała na 
aość wysokim poziom ie.

Należy podkreślić, że repre­
zentacja g:mn. Żerom skiego skła­
dała się z uczniów now ego typu 
(do 111 kl. włącznie

Bramki dla zw ycięzców  zdo­
byli; Forczyk, Fabjański i Kozik. 

— o O o —

Z ringu w Kfelcach

W niedzielę dnia 15 b. m. z o ­
stał rozegrany w sali Teatru Pol 
skiego w Kielcach towarzyski 
m ecz bokserski pom iędzy Klu­
bem Sportow ym  Zakładów O stro­
wieckich, a Ludwikow em , zskoń 
czony wynikiem 8:6 dla KSZO

W yniki w alk:
W a g a  m u s z a  Stachurski i 

(K SZO ] wygrywa przez techn. 
k .c, z Pogorałą (L),

W aga k o g u r :a B dski (K SZO ) 
rem isują % Dudkiem (L).

W aga p iórkow a  Stachurski I!

(K SZO ) przegrywa przez dyskwa- 
l.fik«cję za faul z Sldłą ( l ).

W aga  p ió rk ow a  W ojsławsk 
(K aZU ) wygrywa przez podda­
nie się Chm ielew skiego (L) w 
w nierwszej rundzie.

W aga  lekk a  Krajewski (K SZO ) 
przegrywa na punkty z Ber­
giem  (L ).

„W agapółśredn fo Rolski (K SZO ) 
remisuje z Basińskim (L).

W aga śred n ia  F r a ń c z a k  
(K SZO ) wygrywa przez pooda- 
uie się Stachury (L ) w drugiej 
rundzie.

Zwycięstwo WKS u w Radomiu
WKS (Kielce)— KS „Broń” (Radom) 111:6

Dnia 15 bm. w Radomiu ro 
-ograne zostało towarzyskie spot 
kanie oom iędzy WKS Kielce, a

W yniui w alk:
W aga  papierow a: Stachurski

(W K S) pokonał Rysiaka (Ó) przez
KS „B roń 14 Radom zakończone poddanie się tegoż w 2-ej run-
zw ycęstw am  zaw odników WKS 
w stosunku 10:6,

dzie. 
W aga musza: Broniś (W KS)

pokonał na punkty radom skiego 
króla nokautów Kraszewskiego 
(Broń).

W aga  k rg n c ia : Borkowski
(WTKS) zdobył punkty w o. spo- 
wodn niedopuszczenia Kulaka 
(B) przez leka-zy.

W aga  p iórkow a: Kulczycki II 
(W K S) przegrał na punkty z Pa- 
wliną (B).

W aga  lekka: Krzysztofik (W

KS) prz“ g rał na punkty z WóJ 
Cikiem (B).

W aga  półśredn ia : Kulczycki I 
(W K S) pokonał na punkty Orlic- 
k iego (B).

W aga  średnią: Budzyński (W 
KS) pokonał na punkty O lszew ­
skiego (B).

W aga  p ółciężk a : Szym sński 
(W K S) przegrał przez poddanie 
się z Kotkowskim  (B)

Nowi senjorzy w W. K. S.
Lubelski O . Z. B. mianował z i niej Budzyńskiego. O b -j w ym ic- 

W ojskow ego Klubu Sportowego nieni będą brać udział w mi- 
w Kielcach senjoram i: w wadze strzostwach Lub. O. Z. B. 
muszej Bronisia i w w a d ze śre d -l —  oO o  —

Zarząd P. Z. P, N. rozpatruje 
obecn ie projekt zmiany systemu 
rozgrywek piłkarskich o wejście 
do ligi.

Za względu na zmianę syste­

mu spadku z iigi (dwa kluby 
spadają, a dwa wchodzą), zm ie­
ni się takie i sposób  rozgrywa­
nia mistrzostw m iędzyokręgo- 
wych.
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I. WlaJze Okręgu

Podajem y do w iadom ości, ie  
wybrana na Ws lnem Zgrom adzę 
niu K^I. O .Z.P.N , w dniu 19-1 
1935 r. W ładze Podokręgu ukon- 
alytuuwały się następująco;

1) Z arząd  P odok ręgu
Prezes p. in i. Jerzy Bijasiewicz,
I w iceprezes p. Bolesław Szmerdt,
II w iceprezes Alfred Szm tkel, 
sekretarz M gr. Zbigniew  Kosiń­
ski, skarbnik Gustaw Juchnicki, 
kapitan związkowy i referent wy­
szkoleniow y Maksymilian Kanus, 
członkow ie: Lucjan Bieda, prok. 
Karol Jarzębiński.

2) Wydział Gier i Dyscypliny
Przew odniczący p. Buicsław 

Szmerdt, Z-ca przew odniczącego 
M ieczysław  B rzozow icz, sekre­
tarz Stanisław Kurek, członkow ie: 
Leon K ochel, Franciszek Barto­
szek, Chaim Bireuholc, Stefan 
Kosta.

3) Kom isja R ew izy jna
Pp. Dr. Stanisław Polto, prof. 

Józef Dziuba, Salom on M arko­
wicz, Dr. Alfred Franke.

lir Sprawy Dziennikarskie
Podajem y do w iadom ości od ­

pisy listów Zarządu Polskich 
Zw iązków  Sportow ych (Pclski 
Kom itet O lim pijski) z dnia 30-XlI 
ub. r. L. 2295 i z dn. 23-1 r. b. 
L. 205-36, adresowanych do  P. 
Z. P. N., z prośbą o  zastosow a­
nie się:

a) pistąo s dnia 30 grudnia 
1935 r. L. 2295.

.P on iew aż dziennikarze spor­
towi pragnący wyjechać wraz z 
ekspedycja zagranicę i korzystać 
ze zbiorow ego paszportu, zwia 
cają się bezpośrednio do związ­
ków  sportow ych w tej sp n w ie . 
Zarząd Zwiąż ku Polskich Związ­
ków Spcrtew ycb, chcąc uniknąć 
dopuszczenia do wyjazdów  osób  
niepow ołanych, za które Związek 
Dziennikarzy Sportow ych R. P. 
u e m ógłby wziąć na siebie od ­
pow iedzialności, poleca  niniej­
szym, by związki, względnie klu- 
i»y Sportowe przed um ieszcze­
niem takich dziennikarzy w lis­
ach. swoicn ekspedycji zasięgały 

• przednio opinjl Zarządu G łów ­

nego Związku Dziennikarzy Spor 
towych R" P .” .

b) pism o z dnia 21-1 b. r. L. 
35u 36.

„Zarząd Związku Polskich Zw. 
Sportow ych podaje do w iado­
m ości treść uchwały Zarządu 
G łów nego Z. D. S. R. P. doty­
czącej norm obow iązujących dzień 
nikarzy sportow ych przy rekla­
m owaniu zaw odów:

1) dziennikarz pow ołany na 
referenta prasow ego specjtln tj 
im prezy pow inien być wynagra­
dzany;

2) dziennikarz zajm ujący sta 
now isko honorow e w zarządzie 
amatorskiej organizacji sporto­
wej, urządzającej imprezę, pow i­
nien spełniać swe obow iązki b®z 
od szk od cw r nia;

3) dziennikarz, zajm ujący sta­
now isko stałego w spółpracow ni­
ka działu sportow ego, w dzien­
niku lub czasopiśm ie, m oże za 
wzmianki o charakterze reklr- 
mowyni pobierhć specjalne wy 
nagrodzenie jedynie za pośred­
nictwem  sw ego wydawnictwa.

4 ) bezpośrednie pobieranie 
w y n a g r o d z e n i a  od osób  
postronnych za pracę, w chodzącą 
w zakres norm alnych obow iąz­
ków  dziennikarza jast zabronio­
ne. Pod określeniem  ,,Normalne 
obow iązki" nie podpada prze­
prowadzenie specjalnych kam- 
panpanji reklam owych, za które 
wydawnictwo pobiera pieniądze;

5)  w wypaaku im prez o zna­
czeniu specjalnie ptopagando- 
wem, za które nie są pobierane 
bilety wstępu, dziennikarze pro­
wadzą propagandę bezintere­
sow nie;

6) finansowe pośrednictw o o d ­
działów w propagandzie imprez 
jest dopuszczalne jedynie sa każ­
dorazową zgodą Zarz. G łów n ego;

7) interpretacje pow yższych  za- 
saa należy do Zarządu G łów ne 
go  Związku Dziennikarzy Spor­
towych R. P.

III. Mecz Międzypaństwowy
Podajem y do w iadom ości, że 

P. Z. P. N. zakontraktował mecz 
m iędzypaństw ow y Polska - Uu- 
mmija na dzień 13 września 
1936 r. M ecz odbędzie iię  w 
Polsce. Dokładniejsze m iejsce 
zostanie ustalone odusielnie.

IV. Unieważnienie potwier­
dzeń graczy

Podajem y do wiadom ości, że 
W. G i D —  P.Z.P.N  w związ­
ku z porządkowaniem  kartotek 
stwierdził, że gracze: 1) Jagusiń- 
ski Józef ur. 5-II 1915 r. zgł. 
i potw v 28-Ili\1935 r. dla KRS. 
Strzitec, K ielce został potwier­
dzony 31-X 1935 r. dla W.K.S. 
Kielce,

2) Kowalski Zdzisław zgł. i 
potw. 23-111 1935 r. d k  TUR 
Karpatja Glińsk M arjampolski 
został potw ieidzony 31-10 1935 
r. dla W .K.S. Kielce;

i 3) Goldm an Józef ur. 10-VIII 
1912 r., zgł. i potw. 16-1V 1935 r. 
dla Ź. T. S. B rześć. n-Bugiem, 
został potw ierdzony dla Ż. K S. 
Makkebi Kielce, 29-V  1935 r.

W obec pow yższego unieważnia 
się potwierdzenia z dat późn ie j­
szych (dla W KS. Kislce i ŹKS. 
M ikkabi K ielce.)

V. K a r y .
Podajem y do  wiadom ości, że 

W, G i D —  P. Z  P. N. uk rai 
4-ro miesięczną dyskwalifika:ją 
za nieprewne podpisanie drugich 
kart zgłoszeń graczy: Jagushi- 
skiego Józefa z KKS Strzelec— 
Kielce, Goldm ena Józefa z /T S  
Brześć n Bugiem i Kowalskiego 
Zdziskw a  z T U R .  —  Karpatja1 
Gliń»k Marjam polski.

Początek k iry  z dniem 3 lutego.

Vl. Zatwierdzenie iła d z  
Podokręgu

Z?wiadam ian;y, la  Z a r z ą d  
Okręgu zatwierdził wybrany ua 
W jln «m  Zgrom adzeniu skład Za­
rządu tut. Podokręgu 1 że jed ­
nocześnie mianował trzecim człon 
kiem Kom isji Rewizyjnej tut. 
Podokręgu p. Wł. Chabiora.

VII. Nowy klub
Podajem y do w iadom ości, że

do tut. Podokręgu zgłosił sw oje  
przystąDienić K l u b  Sportow y 
Zw. S tizeleckiego w Ostrowcu.

VIII. Terminarz niedokończo­
nych rozgrywek międzygru- 
powych o mistrzostwo 1936 

, roku w klasie C.
Dnia 22 111 1936 r. Ź . T. G- S. 

Makk ibi W ierzbniK —  O K. S. 
Strzelec Opatów.

Dnia 29-111 1936 r. O . K. S. 
Strzelec Opatów —  Z. T. G . S. 
Makkabi Wierzbnik.
Kluby wym ieniona na.pierwszem 
m iejscu są gospodarzam i.

IX. Zgłoszenie graczy;
Podajem y do wiadom ości, że 

zostali zgłoszeni niżej wym ie­
nieni gracze:

Dla- S. K. S. Starachowice M a­
tusik Bronisław, ur. 24-111 ? 911 r.

X. Zwolnieni gracze;
Podaje się do  wiadom ości, że 

zostali zwolnieni następujący gra­
cze:

Z  K S. Kielce —  KoIł - 
czewski Marcin ui 3-XI 1910 r.

Z  K. S. Z. O O strow iec —  
Kowalczyk M ieczysław ur. 1 - VIJI
1907 r.

XI. Sprawy Podkolegjum Sę­
dziów Piłki Nożnej

Nmiejszem prostujem y błąd, 
który zakradł się w Komunika-1 
cie Nr 3/36 dział II pkt. 3, a 
m ianowicie; że zaw ody winny 
być zgłoszone w Referacie O b ­
sady, na 3 dni przed zawodami 
a n ;e na 4 dni, jak uprzednia 
podaliśm y.

Ktelce, dnia 7-111 1936 r.

Sekretarz: Prezes.
(— )A .H ajm ow icz  ( — )O ttoU hhg

v. prokurator

Mecz bokserska Fort Bema— Granat 10:6
Wyniki Walk: waga papiero­

wa Potora bije na punkty H jjdu- 
ka (G ). W  muszej Baran (G ) zdo­
bywa punkty walkowerem, w ko­
guciej Kurek 11 (G ) wygrywa przez 
dyskwalifikację Gajka, w piórko­
wej Czerwonka (G ) remisuj .: z

W ielganewiczem , w lekkiej Ste- 
fańczyk (G ) przegrywc z O lszew ­
skim, w lekkiej Nowacki (G ) prze­
grywa z Knigem, w półsrednit. 
Gołucnowski (G ) przegrywa z W i- 
klińskim, w średniej Kurek (G ) 
remisuje z Knstrzebą.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA Kielce, Leonarda 16 (róg Wesołej). 
P R E N U M E R A T A  MIESIĘCZNA 40 gr., zamiejscowa 50 gi.

Crna ogłoszeń: wiersz 1 milimetrowy I szpaltowy, w tekście— 50 gr. 
Za tekstem 40 gr. Kolorem 50°/0 drożej. Drobne —  15 gr. za wyraz

Redaktor Kazimierz Krupski Wydawca: Liga Morska i Kolonjalna Obw. Pow. w Kielcach.

Druk. K ieleckiej S-ki W ydaw n iczej —  K ielce, S ienkiew icza  16.


